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Owa teatry Wajdy 
i Jan Kłossowicz 

Krakow~ici"s~~,T~ft · p-;;_: 
kazał . . w ·• -Warszawie _,. d war 
przedstawienia ,_ W'""" reżyśenr:· 
Andrzeja Wajdy- ~ Antygonę ' 
i --Hamleta •). P•emiera pierw-

. i szego z nich odbyła się we 
wrześniu 1984 roku, drugiego 
w czerwcu 1989. Przygotowa­
ne w dwa lata po ogłoszeniu 
stanu wojennego przedsta­
wienie Antygony otrzymało 
wtedy zakaz opuszczania Kra­
kowa.. Hamlet natychmiast po 
premierze wyruszył na zagra­
niczne toumees, a. jego rei:y:. 

' ser zajął się kampanią wyb.>r­
- czą. Teraz oba spektakle mo>ż­

na było obejrzeć w Warsza­
wie. 

Wyjątkowa okazja do po­
równania inscenizacji, z któ­
rych każda należy do innrgo 
z dwóch nurtów teatralne} 
twórczości Wajdy. Pierwszy 
wyŻnaczają inscenizacje na-' 
stawione na aktualność, odwo­
łujące się wprQSt do doświad­
czeń widowni. Taka była Jln­
,tygona. Drug-i nurt ma cha­
rakter głębszy i ponadcza:;o­
wy. Dominuje problematyka 
psychologiczna l filozoficzna 
refleksja, l, co równie ważne, 
poszukiwanie nowych spO!>~; 
bów wypowiedzi wymkające· z 
nieufności wobec dominującej 
estetyki teatralnej. Taki jest 
Ham!et. · 

Przedstawaenie Antygo:w 
spotkało się w 1984 roku z 
ba!."d:::o charakterystyc'l:ną : e: 
akcją krytyków. Jedni ch\\'a­
lili je w recenzjach, ezasem 
niemiłosiernie kaleczonych 
przez cenzurę, która również 
doSkOnale pojęła jego wymo­
wę. Drudzy, ostro 1 prync:r­
pialnie zaatakowali Wajdę z'l­
rzucając mu ' niewierność wo­
bec tragedii Sofoklesa i trJ­
wjaJny gust. Dominowall tu o­
czywiście recenzenci zaprao>­
wujący sobie na kolejne asyJ:­
naty i Inne apanaże, ale zn1t• 
leźli się też naleU\cy do zd!!• 
cydow~neJ . opozycji. 

· Napisałem wtedy, że tadell z tYch · zoilów nie zajrzał clo' 
ł«!!kstu AntwonJI, bo zobaczył­
by, że Wajda miał prawo pc:~ 
~ tytułową bohaterkę ja­
ko zaciętą fanatyczkę, a Kreo-

' na jako ki-ótko\vzrocznego .pc. 
Utyka. A przede ważystklm. 
że w pełnej zgodzie z tekster'' 

· - wydobył zasadniczy dla tE·j 
tragedii problem bratobójstw~. 
Kreon, zgodnie _z ustanowio· 
nym przez siebie prawem, 
pragnie uczci~ tylko tego :-. 
braci, który zginął walcząc po 
jego stronie. Natomiast Anty~ 
gona chce pogrzebać obu. W 
Istocie Kreon akceptuje ,.słu-­
szne" bratObójstwo.- Dla An·· 
.łnon:v bratobójstwo jest nie­
szczęściem i obaj polegli SI\ 
jej bliscy. Moja recenzja na­
zywała się: Pomnik za zalńcie 

' .brat4. A było to w czasie, Ide-

dy··Pórozono kamień' Vł~ielny­
~P'omnlk .. P<>ilif:'łi~ii·· ż~·: tt-'": 
~aienie władzy ludowej•:.:~~~ 
Broniłem też stylisty'ki 

'Przedstawienia, pisząc, że 

Wajda po prostu posłu.guje się 
różnymi modnymi chwy,tami. 
Dotyczyło to głównie chóru, 
z którym współcześni reżyse­
rzy przeważi!lie ~!'Ie ~eją 

sobie poradzić, a w tym przed­
staw-ieniu właśnie chór uzy. 
s~ -istotne, aBd<uaLne znacze­
n-ie. 

Jak to wyglqda dzisiaj 1 
Przede wszystkim ,.Antygonę 

84" odbiera się jako insc;eni­
zację historyezruj. Wiąże się 

' to znowu z funkcją chóru. 
2olnlerskie mundury, pilśnio­
we kapelusze i aktówki star-

Zagranie Hamleta to nie $pra­
wa pred'I/SPOZI/Cii i cech PSll­
chofizllcznvch, ale aktOTstwa. 

Fot. w. Plewlmki 

szych panów (wtedy kojarzyły 
się .z PRON), .i na końcu 

- waCiaki l kas.ki stoc:miow­
ców, teraz należą jut raczej 
do kategorii historycznych ek­
sponatów. Tragedia bratobój­
stwa też się odsunęła w cza­
sie. Za to pełniejsze i bardzlej 
wyraziste wydają się główne 
role: Antygony (Kolasińska), 

Kreona (Huk), Rajmona (Glo­
bisz), Terezjasza (Bińcz;yckl). 

W sumie - powiedziałbym o 
t;ym przedstawieniu to samo, 
co sześ~ lat temu: "Nierówne, 
drażniące, ocierające się o tea­
tralny efekt l banał, a jedno­
cześnie pełne pytań, prowo-

• kujące, i przez to ciekawe l 
znaczące". 

Hamlet? Cóż tu Wajda po­
robił! W ty-tułowej roli ob<s&­
dzil aktorkę. Widzów usado­
wił na scenie. Aktorom kazal 
na-jpi-erw grać tyłem, w k:ie­
tunJk.u pustej widowni, a 

·potem wł.aścl.wą <tkcJę u-
mieścil w garderobie, pr~ 
wde na. kolanach siedzą­
cych w pierwszym rzędzie re­
cenzellltów. Do tegowięk.sz.oś~ 
postaci jeGt ubrana w piękne 
rene:;ansowe stroje, ale akto-

rzy Z ' wędrownej trupy Y nuijlł . 
ubrania . wsopółczesne. Na koń-.-.: 
cu-, W)'lkonawczy-ni głównej :roli· 
uCieka, .. a -F<mtynlbras_ którY'' 
przyszedł w płaszczu· i kape­
luszu, przebiera się w ko­
stium i dopiero on - ,.na­
prawdę" - zaczyna gra~ tę 
rolę. Spektakl kończy się tak 
samo, jak się rozpoczął 
drugą sceną z tragedii Szeks­
pira Przedstawienia nie było. 
Było tylko manenie o zagra­
niu Hamleta 

.Wajda be2lliltośnie ,.obls.zedl 
się" ż tekstem? Wprost prze­
ciwnie. Zrobił przedstawienie 
o próbie zagrania tej wciąż 
największej ze wszystkich, 
sztuki. Pokazał, że do Ham­
leta można się tylko ,.zabie­
rać", ale w pełni wystawić 
go się nie da Wypadałoby to 
tylko uznać za wyraz pokory, 
a nie reżyserskiej pychy. 2e 
jest w tym jednocześnie świet­
ny inscenizacyjny pomysł, to 
już Inna sprawa 

Wspaniały scenograf, Jan 
Kosiński, który Wiedział o 
teatne więcej nit wielu uty­
tułowanych teatrologów, po­
równał kiedyś str.1kturę Ham­
Zet4 do szwajcarskiego sera z 
wJel.kimi dzi!llraml. Od lat 
reżyserzy starają się wypełnić 
swoimi konceptami te dziury. 
Wajda się· temu przeciwsta­
w~&: do tekstu Szck&piira moż-. 
na tylko zajrzeć, na scenie 
trzeba zat.-zyrnać się . w pól 
kroku... Z kolei, obsadzając 
'l'eresę Budzisz-Krzyżanow­
ską pokazał, że zagranie Ham­
leta to nie sprawa predyspo­
zycji i cech psychofizycznych, 
nawet tak ważnych jak płeć, 
ale ak t o r B 't w a. I .zamialilt 
pochwał, wystarczy o tej roli 
powiedzie~ tylko, że już po 
chwili nie myślało się w ogóle 
o tym czy gra ją kobieta, czy 
mężczyzna 

Wajdzie udało się też jesz. 
cze coś innego. Z wielkiego, 
szekspirowskiego Teatru 
Smierci wydobył dużo więcej 

·niż inni reżyserzy brawurnwe­
go i czarnego humoru (Polo• 
niusz Bińczyckiego, Aktor I l 
Grabarz Peszka, scena oblędu 
OteMI, gdzie Dorota Segda nu­
ci wojskową piosenkę). Do· 
strzegł, razem z Barańcza­
kiem, w Szekspirze - baro­
kowego poetę, którego niemal 
groteskowa stylistyka lepiej 
;rymuje się z 111aszymi czasa­
mi niż romantyzm narzucony 
przez · dziewiętnastowieczne 
przekłady. 

0 ) Stary Teatr w Krakowie. 
Sofokles: Antygona. Przekład: 
Stanisław Hebanows.kl. Re­
żyseria: Andrzej Wajda. Sce­
nogra-fia: Krystyna Zachwa­
towicz. 1\luzyka: Stanisław 
Radwan. William Shakespea­
re: Hamleł (IV). Przeklad: 
Słanisław Barańczak. Insceni­
zacJa l reżyseria: Andrzej 
Wajda. Scenografia: Krystyna 
Zachwatowicz. 1\luzyk.a: Sta­
nisław Radwan. Go~clnne wy­
stępy w Wanzawie 11-13 la­
le~o teSio. 


